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Przed wojną produkcja Polskich Za- 
kladów Optycznych nie była dostępna 
szaremu konsumentowi. Produkcja ta 
szła na potrzeby armii. Na użytek cy- 
wilny sprowadzano drogie artykuły z 
zagranicy. 


Podczas działań wojennych Polskie 
Zakłady Optyczne zostały zhurzone, a 
Dziś na ulicy Grochowskiej w War- 
wie stoi znowu piękny gmach Za- 
kładów, odbudowany z inicjatywy i si- 


Wiercenie otworów (тару dwnoczne) 


jako jeden 
z pierwszych w roku 1945 brał udział 
w uruchomieniu produkcji, która po- 


azlifiernka szkieł okularowych 


czątkowa odbywała się w dawnym ma- 
gazynie — w szopie. Produkcja PZO 
osiągnęła wtedy imponującą cyfrę 50 
szkieł. Dzisiejsza produkcja przekra- 
cza już 5 tys. szkieł. Jednocześnie od- 
budowana nowoczesny gmach fabrycz- 
ny i przygotowano go na przyjęcie re- 
windykowanych z Czechosłowacji ma- 
szyn i urządzeń fabrycznych. „Polski 
Majemek — taki napis noszą maszy- 
ny, oddany został już do użytku. Resz- 
ta maszyn oczekuje na gruntowny re- 
mont, 

Dziś PZO zatrudniają przeszło 300 
pracowników, co stanowi 30 proc. ob- 
sady przedwojenej. Pracują w tej fa- 
bryce nie tylka starzy współpracowni- 
cy i fachowcy, ale również młodzi 
chłopcy, którzy uczą się precyzyjnej i 
uważnej obróbki materiałn Przewod- 
niczący fabrycznego koła ZWM, kol. 
Janusz Grabowski poleruje soczewki 
do lup (tzw. podsprawdzian). Kończy 
on drugi rok nauki w PZO. Koło jego 
liczy 17 członków, składa się prawie 
wyłącznie z uczniów. Pracują oni w 
fabryce 6—7 godzin, uczęszczają poza 
tym do szkoły zawodowej. Zarabiają 
mało, ale nie zrażają się, wiedzą bo- 
wiem dobrze, że po skończenin szkoły 
dostaną jako poszukiwani fachowcy 
świetne posady a pracą swoją przyczy- 


Praca ich jest trudna i odpowiedzial- 
na. Nie moma jej wykonywać na 
akord. 

Dokładność obowiązuje na wszyst- 
kich stopniach produkcji Każda wy- 
produkowana soczewka poddana zasta- 
je mikroskopijnej kontroli, 


Centrowanie soczewek miktoskopijnych 


PZO produkują obecnie szkła okularowe, lupy, mikro- 
skopy, sprzęt optyczny lekarski, polarymetry, sprzęt 
goedezyjny itp. W przyszłości planuje się produkcję 
małoohrazkowych aparatów fotograficznych, których tak 
wielki głód odczuwa się na polskim rynku. 

Polskie Zakłady Optyczne odbudowane zostały pol- 
skimi, robotniczymi rękoma. Służyć będą one nie zach- 
ciankom kapitału zagranicznego, lecz będą zaspakajać 
potrzeby społeczeństwa polskiego. 

Jaraczewski Adam 
FOTOGRAFIE AUTORA 


Wesoła trójka 


Jeden z inicjatorów odbudowy zakładów ob. Górski 


8. Р. 
STACHOWIAK 


Straszliwie amesokrowany Jan Stachowiak (alrzymał 2 тап na piersiach), 
ślady nakłuć scyzorykiem dokonanych przes morderców już w cznaie одогніі Janki 


W imieniu młodzieży polskiej żegna- 
my zamordowanego bestialsko w dniu 
22 stycznia 1947 r. Janka Stachowiaka, 
instruktora 2. W. M w Poznaniu. — 
W imieniu młodzieży polskiej żegna- 
my jego pokłute nożem, poszarpane 
ciało i rozstrzaskaną lufą Colta głowę. 


trumnie ręce, które niosłyby sztandar, 
opy, które szłyby w pierwszym sze- 
еди, całe życie, które byłoby i nie jest. 
Janek Stachowiak miał lat 20. Jego 
rdercy, сї, którzy wydali rozkaz za- 
hójstwa, i ci, którzy rozkaz wykonali, 
byli jego rówieśnikami. Na ławie oskar- 
żonych w anli Akademii Handlowej 
w Poznamiu, gdzie toczył się proces, 
zasiedli: Kosmowski Zbigniew, lat 20, 
hizbański Bogdan, lat 21, Kempiń- 
j Leszek, lat 21, Harkiewicz Marceli, 


razem członkowie 15 drużyny harcer 
skiej Wiełkopolskiej Chorągwi. Nie 
było dla nich wytłumaczenia ani lago. 
dzących okoliczności. Podatępnie, ohy 
dnie, popełnili zbrodnię, która wstrzą 
snęła spoleczeh 
stwa. 

Janek Stachowiak nie żyje. Zwabio- 


sumieniem całego 


ny w ruiny kościoła Bernardyńskiego, 
padł z ręki swych rówieśników i kole- 
gów. Miał lat 20. Uczył się, pracował, 
w szeregach ZWM i ORMO walczył 
о lepszą przyszłość narodu. Jego życie 
było Polsce potrzebne. Ale komu była 
potrzebna jego śmierć? 

Po zwycięstwie wyborczym Bloku 
Demokratycznego przywódcy partii ro: 
botniczych zapowiedziełi amnestię, za- 
powiedzieli umożliwienie powrotu do 
normalnego życia wszystkim tym, któ- 
rych pierwszy powojenny okres spro- 
wadził na bezdroże walki przeciw wła- 


zapowiedz? odprężenia panujących w 
kraju stosunków, zapowiedź ładu, bez- 
jpieczeństwa, porządku! 
Nie o ład nie o porządek chodzi re- 
cji. Jakby w odpowiedzi na oświad- 
e partii robotniczych przyszła po- 
табака zbrodnia. Młodzi chłopcy, 
uczniowie, harcerze, jeszcze raz stali 
ię narzędziem w katowskich rękach 
prowodyrów podziemia. Ofiarą pad 
Janek Stachowiak. 


Żegnamy go. młodego, bajownika 
© równość, sprawiedliwość 


raterstwo, 
którego poranione ciało spoczęło n 
Cmentarzu Bohaterów. 
„Stwierdzamy: nie wystarczy umy- 
ie rąk. Nie wystarczy, iż samemu nie 
uczestniczy się w krętych poczyna- 
iach. Komukołwiek drogi jest los Pol- 
los młodzieży polskiej i kształto- 
wanie się charakteru narodowego Po- 
fakéw — ten musi czynnie we wszel- 


tym, którzy jeszcze tego nie widzą, iż 
droga walki bratobójczej jest drogą 
hańby morałnej i nieszczęścia narodo- 
wego” 

W imieniu młodzieży polskiej żegna- 
my Janka Stachowiaka. Mordercy wy- 
szli z naszych szeregów, 2 pośród mło- 
dzieży. Spoczywa na nas odpowiedzial- 


Dybizbański 


ną rewolwerem czaszkę, za skrwawio: 
ny strzęp, który był człowiekiem, ke 
legą. Spoczywa na nas obowiązek od: 
kupienia straszliwej zbrodni, Niech be 
dzie nim „naprostowanie dróg ta 
gdzie drogi życia młodzi 
jeszcze są kręte". 


polskiejł 


Pik. Ignacy Narbutt 


LUDZIE FE m 


Eksy *) 

Historia nie może zaprzeczyć, ie pierweze 
skoordynowane walki z okupantem w Polce 
podjęła Gwardia Lodowa Ekapriopriacje, ma- 
jące tak silną tradycję bojową w kraju, rozpo- 
сайа Gwardia Lodowa sławnym najściem na 
hank KKO w Warszawie, gdzie w 1942 r. za- 
drano milianową kontrybucję, którą okrpant 
nałożył na hudnaść stolicy. 

A potem kolejna KKO w Kielcach i Skar- 
+łysku, mniejsze banki w Polsce. Ekspriapria- 
cje mmsieli rohić ci, których nasi reakcjoniści 
z „Szańca“ i „Binletynu Informacyjnego" ne- 
xywali „płałnymi agentami Moskwy“, a któ- 
rzy, w przeciwieństwie do ZWZ, nie otrzymy- 
wali 90 milionów złotych w starej dobrej wa- 
lucie polskiej, przerachowanej na walutę GG. 
Nasi bojawcy mnsieli własnymi rękami zdoby- 
wać pleniądze na walkę z Niemcami. Pierwsze 
pokwitowanie Gwardii Ludowej w KKO w 
Warszawie na milion złotych zaczynało się od 
slów: „Na cele walki z okupaniem konfiskuje 
się złotych..- Formule tę przyjęła później 
także AK. 

W KKO w Kielcach „rabiło” 5 chłopaków, 
którymi dowodził plutonowy padchor. „La- 
wina". 

PATRZY powtarzali za bezradnymi ge- 
stapowcami, że ulica, na której mieściło się 
KKO. hyła otoczona stoma partyzantami. Peł- 
na werwy grupa ekspriopriacyjna zostawiła 
pokwitowawie: „Gdy pieniędzy jest mało, 
przychodzimy do KKO", a potem awa uświę- 
соле: „Na cele walki z okupantem”. W Skar- 
узко, gdzie KKO mieściło się tuż przy poste- 
runku żandarmerii, zoperowało bank siedmin 
bojowtów. Jednemu z nich ро opnszczeniu 
gmachu $ zetknięciu cię z patrolem żandarmerii 
wysypało cię z teczki parę tysięcy złotych. 
By! to 5 bojowiec warszawski „Ce- 
nek" — Orłowaki, późniejszy podoficer Od- 
<hinłu Partyzantów Ziemi Kieleckiej. Chłopiec 
nie stracił orientacji. Najspokojniej zebrał zgu- 
biene pieniądze, a jakiś usłużny żandarm po- 
mógł mu, zatrzymując dla siebie 500 złotych. 

Rzecz prosta, że ekspriopriacje le były do- 
konywane za dnia, w okresie największego 
ruchu ulicznego. 

W sierpniu 1943 r., о godz. 11-еј rano, grupa 
bojawcow GL pod dowódziwem porucznika 
„ Wołodyjowskiego” zatrzymała przed dwor- 
cem kolejowym w zniemczonym Żyrardowie 
dorotke, w której wieziono pieniądze Włókien- 
niczych Zakladéw  Żyrardowskich, wtedy: 
„Hermann Goering-Manuſakturwerke. W do- 
rożce były walizy z pieniędzmi í obsada Werk- 
schutzów. 

Uprzejme: „Весе do góry”, szczęk brani, 
strzały. „Wołodyjowski” skacze da dorożki, 
za nim bojowcy — 
„Czajka”. Dorożka, pełna krwi sączącej się z 
trupów zabitych Werkachutrów sunie ulicami 
miasta. W Alei Wolności dochadzi da walki 

*) Z książki „Ludzie | wydarzenia”. która ukaże 
się wkrótre nakiadem Sp. Wyd. „Książka. 


z patrolem Wehrmachtu. Trafiony kulą, pada 
porucznik „Cichy“. 


Przyklad naszych bojowców wpłynął nie- 
watpliwie na późniejsze ekspriopriacje, dako- 
nane przez żołnierzy AK. Technika bojowa 
ekspriopriacyj została jednak stworzona przez 
żołnierzy Gwardii, a później Armii Ludowej. 


Na torach kolejowych 

Organizacja nasza hartowała swe kadry na 
torach wroga. Cały naród rozumiał, że trans- 
port niemiecki, wylatujący w powietrze, skraca 
czas trwania znienawidzonej. okrutnej wojny. 

Do połowy 1943 г, dowództwa ówczesnego 
PZP (Polski Związek Powsłańczy), późniejsza 
AK, zabraniato dokonywania aktów sabota- 
żowych na kolei, uważając, że ta wyjdzie je- 
dynie na korzyść Związkawi Radzieckiemu, 

Oto konkretny przyklad. W lutym 1942 r. 
trzej żołnierze oddziału Partyzantów Ziemi 
Kieleckiej; pod dowództwem sierżanta „Pisto- 
lela", korzysinjąc z wywiadu udzielonego 
pizez miejscową placówkę AK, zajęli zwrotni- 
сє kolejową pod stacją węzlcwą m. Zagnańsk 
i puźcili ekspres Berlin — Warszawa na sto 
jący na bocznym torze pociąg towarowy z czę- 
ściami zamolciowymi. Po tej katastrofie kole- 
jowej kierownik miejscowej placówki PZP zo- 
stał przez swoje władze zwierzchnie zawie- 
sony w czynnaściazh organizacyjnych poml- 
mo, że był twórcą miejscowej organizacji 
jeszcze w okiesie narodzin ZWZ. 


Samoloty sprzymierzonej Wielkiej Brytanii 


zrzucały Polsce broń i materiaty wybnchowe. 
Broń la w olbrzymiej większości leżała bez- 
czynnie, a znakomity materiał wybuchowy 
„plastic” rzadko był używany na torach wro- 
ga. Natomiast паа! vojowcy odcznwali brak 
materiałów pirotechnicznych 1 uderzali na ar- 
terie komunikacyjne wroga, ntywając najpry- 
mitywniejszych środków. ozkręcali tory, 


kładli na torach prymitywne wywrotki, uży- 
wali odgrzebanych pozostałych jarzcze 2 
walk 1929 r. pocisków artyleryjskich. Taką 
75-kq został wykolejony w maf 1943 т, eks- 
pres herliaki między Skierniewicami а Zy- 
rardowem. 

Wróg nauczył nas walki, nienatępliwej 1 œ 
krutnej wałki na źmierć i życie W walce tej 
wróg nie oszczędzał ani kobiet, ani dzieci 
mardując bezbronną lndność misst i wsi, W 
kwietniu 1943 r. w górach Świętokrzyskich po 
okruinej pacyfikacji, wróg spalil wieś, która 
popierała partyzantów. 

Zbiry hitlerowskie, wpadłszy do chalup, 
miażdżyli kolbami kobiety i dzieci. 

W tym samym czasie zostala spalona po 
raz drugi wieś Luta. Nie mogło lo ujść wrogo- 
wi bezkarnie. W okolicy Radoszyc spalilidmy 
2a to wieś, zamieszkałą przez kolonistów nie- 
mieckich. Na trasie kolejowej Suchedniów — 
Skarżysko hojowcy zatrzymali pociąg овоћа- 
wy, wyciągnęli wszystkich, którzy byli w wa- 
gonach „nur fuer Deutsche" 1 żostawili na 
trupach kartki z napisem: „Za Wzdół*. Wróg 
zrozumiał, że łolnierz polski nmie za gwalt 
płacić gmałtem i mimo, ża nie podzielał zhro- 
dniczej hitlerowskiej zasady odpawiedzialno- 
ści zhiorowej, nie cofnie się przed niczym, aby 
pohamować bestię. Oficerowie oddziałów, któ- 
зе dokonały tych aperacyj, рағостпісу „Kalin- 
ski” i „Oset“, padli w baju z wrogiem. Trzeci 
aficer, por. „Żhik”* zastał znmardowaty przez 
faszystowskich zbrodniarzy z NSZ. 


Gwalt odciska się gwałtem 


Swoją polityką terrora i rabunku окорапі 
obrócił przeciwko sobie olbrzymią część apołe- 
czeństwa polskiego. Terror przybrał najwięk- 
вте nasilenie w latach 1943-44. 


W tym na pozór kezmyślnym terrarze prze 
ke wszystkim kryla się dobrze przamyśla- 
na zasada wyniszczenia Polaków, jako narodu. 


Wystarczyło, że kla znalazi się na ulicy 
podczas „łapanki”, by trafił do Oświęcimia, Tre- 
blinki, czy Majdanka. Wystarczyło, że się jest 
Polakiem, hy trafić na Pawiak w Warszawie, 
do Montelupich w Krakowie, czy na Zamek w 
Lublinie. Ostrze terroru godziła przede wszyat- 
kim w inteligencję i przodującą warstwą pro- 
letariatu Okupant chciał pozostawić naród bez 
przywódców i kierowników. Ра zabójstwie 
Kulschery Himmler na odprawie wyższych ofi- 
cerów w Warszawie powiedział: „Polacy gorsi 
są od Czechów, Francuzów, Relgów, Holan- 
drów, Serhów i Ukraińców. Jedynn moja ra- 
da, proszę pamiętać: umarli muszą milczeć”. 


Lecz żywi, hez względu na przynależność 
organizacyjną, milczeć nie chcieli i nie mil- 
celi Na terror okupanta odpowiedziana po- 
dobną metodą. 

Stefan Jodłowski, włókniarz Żyrardowskich 
Zakładów Włókienniczych („Hermann Goering 
Manuiakturwerke"), członek i organizator Pol- 
skiej Partii Robotniczej, porucznik Armii Lu- 

j sam wśród tlumu wychodzących z 


kuje jednego z inspi j żyr 
dowskiej pacyfikacji, przywódcę hitlerowakie- 
go, inżyniera Daxa i trzema strzałami powala 
go na ziemię. 

Gdy wydano wyrok śmierci na Daxa, йа wy- 
konania wyroku zgłosiło się wielu ochotników. 
Porucznik Stefan tek motywowal swoją prothe 
a powierzenie mu wykonania wyroku: „Ja, 
obywatelu, nie będę przed Wami ukrywał — 
jestem partyjny. Wychowała mnie PPR, Dax, 
obywatelu dowódco, jest partyjnym hitlerow- 
cem, Jako partyjny, mam większe prawo do 
partyjnego”. 


Roabity czołg priez partyzantów 


W tej motywacji kryla sig niewątpliwie 
wielka prawda, którą robotnik zakładów Ży- 
rardowskich, Stefan Jodłowski, wyłożył pro- 
stym językiem. Z miesiąca na miesiąc stawała 
sie jaśniejsze, że okupant stara się uderzyć 
przede wszysikim na awangardę bojowników, 
walczących z najazdem hitlerowskim, jaką 
była Polska Partia Robotnicza. Żołnierze tej 
organizacji, wchodzący w sklad A. L., stwo- 
rzyli typ nleustępliwego bojowca, nie znają- 
cego pardonu w walce z okupantem. 


W lesie 
Pomac chłapa 

Latem 1942 r. powstaje na Kielecczyźnie le- 
qendarny w Polsce oddział Partyzantów Ziemi 
Kieleckiej, nazywany przez lud „chłopcami z 
lasu”, Nazwa tego oddziału i określenie pasty- 
zantów jako „chlopaków z lasu", roznosi cię 
szeroko pa całym kraju. Wbrew epitetom 
„Biuletynu Informacyjnego”, który żołnierzy, 
walczących o wolność Ojczyzny, obrzucal ste- 
kiem obelg, naród kochał swoich żałnierzy, 
wspomagał ich w walce i chronił przed wy- 
wiadem wroga. 


Przypominam sobie taki na przykład epizod. 
Jesienią 1943 roku, część oddziałów party- 
zanekich zaatakowała w Rudce, w górach Świę- 
tokrzyskich, drugą co do wielkości kopalnię 
pirytu w Europie. W taktyce walki moment 
zaskoczenia jest momentem zasadniczym, a 
brawura raczej sprawą szczęścia. 


Wróg osłaniał kopalnię bronią maszynową, 
silną załogą żandarmerii i straży fabrycznej, 
tzw. „Werkschutzów”. Pluton A. L-owców ata- 
kuje znienacka kopalnię, unieruchamia ją 
i ucieka w góry. 


Padat wtedy pierwszy śnieg. Lepka wilgoć 
przejmowała da szpiku kości. Rozpoczyna się 
nieustanny pościg za oddziałem. Wreszcie, 
po dwutygoda:owyn pościgu «rag oserza ma- 
ły oddzialek w Sielpi, w lasach Koneckich. 
Chłopcy biją się bez hroni maszynowej, mając 
liche karabiny i słabe wyposażenie amunicyj- 
ne z 40-kroinie przeważającym, uzbrojonym 
od stóp do głów w broń maszynową, nieprzy- 
jacielem. Po wyrwaniu cię z pierścienia wroga 
nasi natrafiają na chłopa, który słysząc odgło- 
sy walki wykopał spod stodoły dwa zaczepne 
granaty, przyniósł je i powiada: „Ha, ia jesz- 
cze ой Kuhalców, macie chłopcy, a bijcie się 
dobrze”. 


Pamiętam też inną scenę, tym razem z rów- 
miny mazowieckiej. Oddział im. K. Pulaskle- 
go, otaczony przez dwa i pół tysiąca Niemców, 
uzbrojonych w broń maszynową i artylerię 
przeciwpancerną, bil się w ciągu całego dnia 
w przerzedzonym lesie nad rzeką Rawką i 
wyrwawszy się z polrójnego pierścienia, to- 
czyl parogadzinią walkę w odkrytym terenie. 
Okoliczni chłopi, podpełzając pod pozycje, 
przynosili partyzantom mleko, wade i owoce. 


Wyszkolenie 
Wiosna była wczesna i brudny śnieg rozpły- 
wał ale pod obcasami. Wróg zaprzestał pościgu 
dopiero trzy dni temu pod Krasną, gdzie w po- 
tyczce stracilismy trzech żołnierzy, 


Oddział nasz wzrósł niewspółmiernie do siły 
naszego ognia. Przed zwycięstwem Armii_Czer- 
жопе) pod Stalingradem, gdy tylko serca 
mężnych wylrzymywały te ciosy, które apa- 
dały raz po raz na wszystkie narady, było nas 
w oddziale dwunastu. Mieliśmy dwa dobre ka- 
rabiny. Na dwunastu żołnierzy czterech było 
podoficeramj. Przysłani zostali przez warszaw- 
ska młodzież — Czesiek, Władek J. Jurek 2) 
i Gustaw *). Najstarszy z nich, Czesiek miał 
lat 18 i był czewcem z zawodu, najmłodszy 
Gustaw miał lat 15 i był przed wojną uczniem 
korpusu kadetów we Lwowie, Teraz bylo naa 
blisko dwustu i mieliśmy tyłko 3 erkaemy, 
z których jeden strzelał ogniem pojedyńczym. 


W naszej szkole podoficerskiej wykładano 
o granatnikach, o cekaemach, moździerzach 
1 pistoletach maszynowych. Instruktorzy mu- 
mieli niekiedy rysować modele na papierze, 
gdyż nie było nawet modeli da nauki, Пе je: 
daak zawziętaści musieli mieć w sobie naai 
chłopcy, którzy — ćwicząc się w mustrze for- 
malnej i służbie polowej — marzyli o szkole 
podchorążych. 

Zagadnienie wyszkolenia — to dla oddziału 
partyzanckiego zagadnienie Im ot 
йла} lepiej wyszkolony, im bardziej zdyscy- 
plinowany, tym zwinniejszy jest w boju, tym 
szybciej może się oderwać od prześladującego 


wroga, tym sprawniej zadaje ciosy. My, ludzie 

Kielecczyzny, dohrze przemyśleliśmy, w czym 
tkwiły przyczyny kruchości operacyjnej ma- 
Jora Kubali. 


Dowódca oświatowy oddziału, podchorąży O- 
lek (A. Węgierko) był z zawodu reżyserem 
teatralnym i opowiadał mi na służbie o sztuce 
teatralnej, którą niegdyś reżyserował Rzecz 
działa się podczas rewolucji we flocie czarno- 
morskiej. Najważniejszym zagadnieniem eztu- 
ki był problem dyscypliny i stosunku nowych 
dowódców do starych oficerów z carskiego 
korpusn zawodowego. Inna epoka w dziejach 
człowieczych — sprawy jednak podobne. 


Jakże to dobrze, że śnieg wsiąka w ziemię - 
i mie ma śladówi Ślady, to przecież najgorszy 
wróg partyzanta. 


Przerwa w ćwiczeniach — harmonia długim 
akordem zabrzmiała piosenką: „Nie masz to 
jak partyzanty”. A potem hymn oddziału, eta- 
ra powstańcza pieśń: „Gdy naród do boju”, 
pieśń, która stała się później hymnem A. L. 


Ze sztuki, rozmowa przechodzi jak zwykle 
na wszy, a z wazy na podręcznik dowódcy płu- 
tonu. Podręcznik ten przyslało wreszcie Stowa- 
rzyszenie Opleki nad naszym oddziałem przez 
epecjalną kurierkę z Warszawy. W naszym 
oddziale ramię przy ramieniu walczą socja- 
liści i ludowcy, „sikorszcacy” ze Skarżyska 
i peperowcy z Kaneckiego. Mapy, które przy- 
stat nasz sztab, odbite w jakiejś prymitywnej 
drukarni, są tak wyraźne, ze nie radzę nikomu, 
by się nimi posługiwał. Nasze Stowarzyszenie 
Opieki ekłada się z socjalistów, ludowców, de- 
mokrałów i peperowców z nieocenioną Ireną *) 
na czele. 


W skład Stowarzyszenia wchodziły m. In. 
p. p. Zofia Podkowińska i Regina Fleszarowa. 
Przysłano nam lekturę. M. in. „Demona ledne- 
go batalionu” Rohersa nie gorsza namiastka 
podręcznika dowódcy plutonu. Zaryzykował- 
bym nawet twierdzenie, że stary nasz ,obku- 
ty” podręcznik dowódcy plutonu składał się 
w porównaniu z tą książką ze steku inteligenc- 
kich nonsensów, które w naszych warunkach 
wojska bez inłendenckiego zaplecza, kiedy 
decydował tylko moment ruchu i zaskoczenia, 
miały jedynie zostosowanie w klasycznym o- 
perowaniu ogniem w plutonie. 


Wojna zbożowa 

Gdy Gwardia Ludowa, w związku z kontyn- 
gentami, zaczęła niszczyć  „Liegenachafty”, 
zbiory i spisy gminne, gdy rekwirowała zbio- 
ry, rozdając je ludności polskiej, dowództwa 
AK sprzeciwiło się tej akcji I usiłowała ją zdy- 
skredytować w oczach narodu, Gdy jednak 
„walka o chleb" stała stę wśród ludności wiej- 
skiej bardzo populama, AK wystąpiła w koń- 
cu przeciw kontyngentom, nie rzucając jedunk 
wszystkich swoich sił dywersyjnych do walki. 


Gdy transport niszczyło віє przez cały rok, 
to walka z kontyngeriam! rozpoczynała się 
tuz po żniwach. W różnych terenach rozmaicie 
postępowano. By! wśród nas oficer Polak z 
Francji, dąbrowszczak, który słysząc we Fran- 
cji a naszej walce, zapisał się da organizacji 
Todta, został wysłany na front wschodni, w 
Warszawie „znikł” z transportu i dostał віє do 
partyzantki. Nazywaliśmy go „Francuzem“ =), 
gdyż by! rozmiłowany w narodzie francuskim 
i we francuskiej kuchni, Opowiadał o robocie 
bojawców francuskich, którzy najwyżej w 
trójkę, podjeżdżając do placu ćwiczeń SS 
gdzieś w odległej Nancy, rzucali wiązki gra- 
natów i szybko umykali na rowerach. Bardzo 
często zastanawialiśmy się nad tym, jak roz- 
wiązać w terenie nizinnym i bezleśnym pra- 
blem taktyki oddziałów partyzanckich, a więc 
taktyki zwinnego uderzania i szybkiego odry- 
wania się od miejsca akcji. 


Latem 1943 r. zjawił się na terenie powlatu 
gtójeckiega jak meteor i szybko znikł, ginąc 
w walce z okupantem, partyzant 2 bożej laski, 
dezerter którejś Infanterie-Division, oberge- 
frelter o nazwisku nieznanym, którego ze 
względu na jego pochodzenie nazywano „Pe- 
pik”. Był to Czech z Sudetów, który. walcząc 
gdzieś na Ukrainie, dowiedział się, że Niemcy, 
Internowali w Dachau i stracili jego ojca za 
przynależność do partii socjaldemokratycznej. 
Uciekł z река, który właśnie na 
Bałkany, zorganizował watahę i brał odwet па 
wrogu. Ów „Pepik” wsławiż się tym, że był 
pierwszym w Polsce dowódcą addziału party- 
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zanckiego, który dai przykład, jak w terenie 
bezłeśnym i nizinnym można szybka odrywać 
się od miejsca akcji na rowerze. 


W 1943 r. Niemcy nie mogli w żyznej ziemi 
grójeckiej zebrać naznaczonych kontyngentów 
zbożowych. Była to niewątpliwie zasługa „Pe- 
pika” í jego oddziału. 

*) A. Folman, inż. architekt. 

„ Ppr. J. Piwowarek. 
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We Francji stworzony został demokratyczny rząd Prezydent Francji, mr. Auriol w towarzystwie Bluma, który był więźniem obozu koncentr. 
czwartej. republiki. Monsieur Ramadier, premier J д. 


jet + bójki uliczne! Stra skiwani robotnicy portowi, strajkują nędznie płaceni statyści w Holly- 
| na ulicach leta wywr: ody, u policja dziale, 


Pracownicy Unit Zachodniej, olbrzymiego to- 
telegraficznego — strajkują, a 


sownicy w Cleveland urządzają pogrzeb Pro- 
pozycjom swych pi 3 


* 


Sytuacja międzynarodowa przejaśnia się. Pod- 
пот się także zrozumienie dla wartości ezio- 


jw, skazany: 
maj. gen. Lowell W. Rooks jest 
dyrektorem generalnym UNRRA. 


n częsta mnie był 


przedmiotem 
krzywdy. Spokój oddalonej puszery nbdarzal 
go dobrodziejstwem ciszy. Było w nim coś 
jak niezagojona rana. Dotknięcie ludzi spra- 
wiałn ból, ale dotyk sosen driałał kojąco. 
Trudniej tu było zagospodarować się z po- 
wodu dnżej odległości od miejsc, gdzia moina 
było zakupić rzeczy potrzebna 
je zbiory. Ale obejście bylo jego 
włamością I dzikie zwierzęta zdawały ade 
być mniej szkodliwe od Ind. których znał. 
Złość niedźwiedzia, wilka czy pantery była 
zrezamiała, czego nie można było powiedzieć 
a ludzkim okrucieństwie. 


Mając lat trzydzieści, ożenił się x baz dzie 
wczyną, dwa rary większą od niego, wsadził 
ja wraz х narzędziami gospodarskimi ma wóz 
ciągniony przez wołu i pojechał na wyrąh 
gdzie właszoręcznia zbudował chalnpę Wy « 
bral najlepsze miejsce, jakie sig dało wybrat 
w ubogiej, piaszczystej, poroslej S i oko- 
licy. Жори od Farresierów, którzy mieszkali 
w sęziedztwie o jakie cztery kilometry, wy- 
tynną wyspę pośród soskowago Тап Miejsce 
to mzrwane zoalała wyspą w snchym barze, 
ponieważ było dosłownie wysepka wysoko 
dźurigniętych sosen o długich iglach, niejako 
kopcem w rozległym mora głnzzy. lane je- 
пасте miejsca iega samego rodzajn, rozsiane 
były w stronie północnej i 1 gdzie- 
kolwiek јак przypadek lob wilgotność gran- 
tm wytworzyły takie wysepki porosie bujną 
roślinnością. Rosly nawet cznwary najbuj- 
mniejsze zm waxysikich radlin Ta 1 ówdzia ro- 
aly dęby, czerwony wawrzyn 1 magnolia, dri- 
ka wiśnia i eukaliptas, drzewo orzechowe f 
ostoknew, 


Jedyną ujemną stroną tej okolicy był brak 
wody. Warstwa wody znajdowała się tak głe- 
boko, że stadnia była by czymś bezcennym. 
Zanim jednak cegla i wapna stanieją, musiała 
woda dla mieszkańców wyspy Baxterów przy- 
bywać z wielkiej rozpadliny na północnym 
skraja stuakrowego obszaru. Rozpadliny ta- 
kie były powszechnym zjawiskiem w wapien- 
nych okolicach Florydy. Płynęły przez ie 
okolice podziemne źródła, które od czasu d2 
czasu zmieniały się wyjątkowo w zwykle rze- 
czki 1 rzeki. Niekiedy załamywała się cienka 
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warstwa ziemi | ujawniał się wielki dół, w któ. 
rym była woda leżąca. Niestety, тот 
padlina na lerenle Bazieréw nie aawierala 
takiego źródełka. Natomiast sączyła się tam 
dniem 1 nocą czysta woda 1 tworzyła rodzaj 


xwierzął, lisów, panier, łosi, wężów. Ale nie 


Fo poklepali się po udach 1 ryk- 
وو ب‎ Lem Forrester wrza- 
= 


Penny słyszał go w tej chwili znów, choć 
(oS | Odwrócił się ostrożnie, by 


Ота Barier była doskonale zbudowana 
dla rodzenia dzieci. Ale wyglądało tak. jak 
gùyby potomstwo miało się w rodzić w niego, 
Dziatki były słabe i lak jka jak 
n JA ук ж сыы 
umierały. Penny pochowal je, jedno przy deu- 
gim, na placa między dębami, gdzie licha zie- 
mie ulatwiała kopanie Kawałek grantu roz 
szerzył віє w dwójnasób od chwili, gdy go od- 
grodził dla ochrony przed niszczycielstwem 
świń i tchórzy. Dla wszysikich dziatek wy- 
та! małe, drewniane pomniki, Widział je 
księryca. 


jak: Baby Baxter, przeżył 3 miesłąca i 6 dni. 


„Nie widziała nigdy światła 
Cofał się myślą w przyszłość, rok za 
tokiem, jak człowiek dotykający w przejściu 
słupków w płocie. 


sryzorykiem: 
dnia”. 


img і dziecko nad rzekę, do swej starej przy- 
jaciófki, babci Нано, na okres tych para mie- 
sięcy, które mial być w pain. Wracil po czta- 
rech latach, mocna sterany. Zabrał ілпе 1 £y- 
та i wrócił z nimi do puszesy, błogoslawiąc 
leśny spokój í odosobnienie, 


Matka lodyega przyjęła swego benjaninka 


stoi z szeroko rorwartymi oczami, bez tchu, 
przed cudem ptaka | zwierzęcia, przed cudem 
kwiatu i drzewa, wiatru i deszczu, alońca | księ- 
życa, tak, jak on stał zawsze. I jeżeli które. 
дой dnia kwietniowega chlopiec paszedł so- 
Ме ze swymi dziecinnymi sprawami, to Penny 
mógł zrozumieć, со się w Jodym działo. Ro 
zumiał również krótkość tego okresu. 


Żona poruszyła się i jęknęła przez sen. W 
każdym wypadku podobnym do dzisiejszego 
chciał być osłoną dla chłopca przed szorstko- 
ścią matki. Lelek wciąż lata) po lesie i tall 
się głosem złagodzonym przez wzrastającą od- 
ległość. Kalezyc przepływał teraz przez sam 
środek okna sypialni. 


— Pozwól mu brykać — pomyślał Penny — 
niech sobie biega. Pozwól mu budować wia- 
taki, Nadejdzie dzień, kiedy się nawet nie 
zatroszczy o nie, 


ROZDZIAŁ Ш 


Jody niechętnie ctwarzył oczy. Czasami — 
pomyślał — chciałbym przekraté się do Заки 
i spać ad piątku da paniedziałku. Światla slo- 
neczne wpadało do małej spyialń przez 
wschodnie okno. Nie był pewny, ca go wła- 
dciwie obudziło, blade światło, czy gdakanie 
kur w brzoskwiniach Słysaał, jak zeskakl. 
wały jedna za drugą 1 grzędy wśród gałązek. 
Słońce kładło pomarańczowe разу na ziemi. 
Sosny w obrębie obejścia stały mrorzne sa 
tle błaskn W kwietnin słońce wschodziło 
wczżśniej. Nie mogło być zbył późno. Do- 
brze było przebudzić się samemu, zanim ma- 
tka тамада. Przewrócił się z boku na bok, 
przeciągając się rozkosznie, Zaxżeleńciły su- 
cha trawy w materacu. Pod oknem hałaśliwe 
zapiał kogut. 

— Teraz znów ty krzyczyszł — mek! chlo- 
piec — chcesz zobaczyć сту таме wypędzizz 
2 łóżka... 

Jasne pasy na wschodzia rozszerzyły ale i 
zgęstniały. Zloty przypływ wytoczył się na 
wytokoéé sosen i kiedy Jody przygłądał aie 
tak, wrestin słonce і zawisło jak wielki, mie- 
dziany rondel między gałęziami, Zessumial 
lekki wiaterek, jak gdyby rosnąca jasność wy- 
pchnęla go z niespokojnego wschodu. Lino 
zwieszone firanki i wianmely do 
pokoju Wiatr dotar? do łóżka i otari się o 
nie chłodną łagodnością czystego fnira. Jody 
Леа) przez chwilę w rozterce: co wybrać, wy- 
qode lóżka czy nadchodzący dziańł Zerwał 
się wreszcie z gnixzda 1 stanął na dywanie z 
jeleniej skóry. Spodnie wisiały tuż pod ręką, 
a koszula tut obok т prawej strony. I [aż byl 
uhrany 1 nie było już potrzeby zun, ani niczego 
innego prócz dnia i zapachn gorących bube- 
стек z kuchni. 

~~ Hej. staramkol — powiedział przy 
drzwiach — kocham cię mateńkoi 

— Ty i my i cały inwentarz kochane mnia 
ogromnie — odrzekła — kindy jesteście glo 
dni a ja stoję z talerzem w ręku. 

— Bo wtedy najładniej wyglądasz — powie- 
dział i rozeźmiał ше. 

Poszedł, pogwizdując da beczki i xanurzył 
drewniany ceber, by napełnić miednicę Za- 
шосту! dłonie i мағ w wodzie, postanawia- 
jąc nie używać mydła. Zwiltył włosy, rozcze- 
за} i wygladzil palcami. Zdjął że ściany he 
sterko i przeglądał się chwilę. 


— Ale ze mnie brzydal, mamol — zawołał. 


— Так, ładnego Baxtera nie było od paczą- 
tku źwiata. 


rawie, 

— Możesz dumny, że nie jesteś taki. 
Zaden z nich nie jest chnchrem. Jak nie 
na sią ia pencować, będziesz po- 


je 3 
езе i due. Kiedy się marszczył podczas 
czytania, albo gdy oglądał сой ciekawego, 25 


bridek ogmtanq łapą i szarpnął za uszy. 

— Chłopcre. таяг wary jak opoe — pawie- 
dział Lom 

Jody skrrywił sią i odwiasił . 

— Czy poczekamy na tatą ze Anis ln 
zapytał. 


— Oczywiście| Dać wszystko tobie, a na 
pewna byi nic nie zostawił. 

Przy drzwiach zawahał się. 

— A nie wat mi się znikaćl Ojciec jest tam 
gdrieś, przy stodółce. 

Od strany południowej z pomiędzy zarośli 
dobiegło szczekanie starej Full, wyraźnia 
podnieconej. Zdawało mu się również, że 
słyszy ojca wydającego suce jakieś rozkazy. 
Zamim ostry głos matki zdałał go powstrzy- 
mać, puścił się pędem w tamtą strane Malka 
usłyszała również szczekanie. Zbłiżyła się do 
drzwi i krzyknęła za Jodym: 

— Nie łaźcie z ojcem dingo za tym sralo- 
nym psem. Nie mam zamiaru sterczeć tutaj 
i czekać ze śniadaniem, kiedy wy tam będzie- 
сіе sobie Jazié po lesiel 

Nie mógł już usłyszeć ojca ari Juli. Był 
wściekły, że sposobnaść ga ominęła. Niepro- 
szony godt: poszedł sobie, a ојсіес 1 ples розгі 
chyba za nim, Skoczył między rarośla w siro- 
ug skąd dohiegał hałas Glos ojca rozległ sie 
z hliska: 

— Spokojnie купи. Ta co się stało, już się 
nie odstanie i czeka na ciebie. 

Zatrzymał się. Stara Julla stała trzęsąc się 
nie ze strachu, ale z nadmiaru gorliwości. Oj- 


Stara Julia 


— Żaden z pete nia rwieśrzył go. taio. A ja 
tym bardriej nie słyszałem, bam spał. 


— A te psy ey sobie w najlepsze — та- 
wołała. 


Trójka psów ukazała się właśnie, wietrząc 
zdala zapach krwi. Rzuciła kij w ich stronę. 

— Ach, wy niezdzry. Da żarcia jesteście 
pierwsze A wyręki z was żadnej! 

— Jeszcze ale modził sig pies, któryby prze- 
chytrzył tego niedźwiedzia — mruknął Penny. 

— Ale przynajmniej mogły raszczekać! 

Rzuciła w nie znów kawałkiem drzewa. Psy 
niechętnie odstąpiły. 


Dręcryt 
go zapach śniadania, Nie obeszło sie bez 
uwagi matki: 

— Wróć! — krzyknęła — i umyj przynaj- 

mniej twoje brudne łapy! 

Stanął obok ojca przy misce z wodą. Śnia- 

danie było na stole Mama Baxter usiadła, ki- 

wając głową w wielkim rmartwieniu i nic nie 

jadła. Jody napełni! talerz. Na dniadanie były 

placki owsiane re smalcem, cieple bułki ! rsia- 

Фе mleko. 

— W każiym rarie — powiedział — mamy 

na jakiś czas mięso do }ейтеша 

Matka obruszyła się na niego: 

— Teraz mięso a zimą figai 

— Poproszę Forresterów, żeby nam odetgpili 

świnię — rzeki Penny, 

— Tak. I jeszcze być zobowiąranym tym 
— Znów raczęła biadolić — ach, tem 

przeklęty niedźwiedź! Jak ja bym go dostała 

w moje æl. 

— Powiem mm to Kiedy go spotkam — rzekł 

Peemy łagodnie т zapchanywmi ustami. 

— Jody rachichotał. 

— To pięknie, to bardzo pięknia — rzekła — 

kpić яса ze ranie. 

Jody pogłaskał jej tęgie ramię. 

— Во sobie tak wychrariłsa mamo, ciabia 

w walce ze starym Slewfootem 

— Ja stawiam ną malke — mek? Penny. 

— Tyke ja jedna w tym боша traktuję ży- 

sie poważnie — westchnęła, 


C. d. n. 


by przypilnowali, hy żaden 
nia głosownł. Najlepiej uczynić to wieczoru po- 
przedzającega Mls - 


aby nia depniciê murrynów . Јен 
mie wiacia jak la dt to mie macie talamiu 


dokładnie, z jakiej dzielnicy Polski przywę- 
drawal ich rodzice | jest ta zwykle powodem 
do dumy. Przybyme 2 zw. pe 
Ыта ze zrormminłą wyłazością na przybyszów 
x dawnej Galicji a ci z równie zrozumiałą 
Н na przybyszów т Kongresówki. 
Pewien Polak jechał emmocho- 
dem przez wielkie, puste przestrzenie Middle- 


gazoliny” — powiedziała kobieta. 
Jakoż wyszedł z domu męążczyzna, okuzały 
Murzyn. 
„Jak to, ta pani wyszła ra Murzyni” — za- 
pytał Polak, dotknięty tym mezaliansem. 
„Е, proszę pana, moja siostra to jeszcza go- 
тте] wyszla za mąż”. 
ate 
„Za Galicjanina”. 
J. Nowak: Życze w U. S. A. 


(Odrodzenie 1) nadesł. 
W. Chatowska, W-wa. 


U gazeta 
giadzka AJ-Bilad. Okaruje się, że od 1917 rokn 
pa dziś dzień wykształcenia 
w szkołach Iraku 75 tym. mieszkań- 


ców. Jekell dodamy do tej liczby 25 tys. 
mzuczyli się czytać przed 1917 rokiem, 


CZARNI LUDZIE PRACUJĄ 


NA BIAŁEGO CZŁOWIEKA 


fie historia esquisita” — co za dziwna 
ria — powiedział mi stary Portugalczyk 

w Lourenço Marques. Mleczno-ale- 
fa, jakby szronem okryta, mala sadzonka 


eee ae 


, tak mała, że można ją ująć w dwa pal- 
ce, staje się złotodajną, błogosławioną rośliną 
dla białych ludzi z kompanil') j przekleństwem 


Murzynów Bantu, k 
akolice Mozambiku. 
Kraj to bogaty, rozległy, trzy razy większy 
nit Polska. Urzędawo nazywa się 
Afryką W: ją lub po prostu „Co 
ibique” i 2 55 należy do Portugalii. 
а „ 


snasty, wiek MagelJanéw*) i Cabraléw*), kiedy 
ро wszystkich morzach płynęły wzdete żagle 
Lnzytanii*j, zdobywając coraz to nowe lądy 
i kraje dla władców w ałonecznej Lizbonie. 
Papież w Tordesillas dzielił świat na dwie czę- 
ści, portugalską i hiszpańską, bo nie było in- 
nego podziału, bo dwie tylko były wówczas 
potęgi — ach, czasy, bohaterskie tamte czasy, 
godne pióra Camaoensa|') Dziś Portugalia jest 
małym, zacofanym państewkiem, straciła więk- 
szość dziedzictwa, resztki jej ogromnych nie- 
gdyś posiadłości chylą się do upadku. W 
mym Mozambiku jeszcze tylko Lourenço Mar- 
ques stwarza pozory współczesnego portu, 
jeszcze zaglądają tu okręty z dalekiego świata, 
jeszcze kilkanaście tysięcy białych usiluje żyć 
ро europejsku Reszta kraju tkwi w prymity- 
wie, nie mogąc się diwigngé ani rozwinąć — 
nikomu zresztą na tym nie zalety. 

Założona przed kilkuset laty osada Mozam- 
bik, od której cała kolonia wzięła nazwę, jest 
dziś taka sama Јак była w XVI wieku. Wąskie 
uliczki, wykładane kamieniami, domy d ktu- 
tych drzwiach z kołatkami, zakratowane okna, 
gdzie często zamiast szyb jest blaszka miki — 
nic się tu od czterystu lat nie zmieniło, świat 
zapomniał o tym zapadłym kącie, gdzie dumna 
niegdyś Portugalia przeżywa ciągłe sen о 
sławie. 

Bujny i bogaty wiek szesnasty minął bezpo- 
wrotnie, Na miejsce Portugalii przyszła nowa 
potęga kolonialna, bezwzględna i ройяќерпа 
ciemiężycielka ludów — Angli 

Anglicy wysłali do Mozambiku ekspedycje 
+ kampanie i nzyskali od Portugalii koncesję 
na eksploatację kraju. Anglicy umieją eksplo- 
atować, tego nikt im nie zaprzeczy. I eksploa- 
taja. 

Mozambik ma zabójczy klimat. Mozamhik 
ma bagna, malarię śpiączkę i muchę tsetse. 
Ale Mozambik ma również wielką ilość murzy- 
nów do pracy. A przede wszystkim — dosko- 
nale warunki do plantacji i przeróbki stalu. 

Na południe od wielkiej rzeki Zambezi znaj- 
duje się największa na świecie plantacja agaw, 
których Bacre dostarczają cennych sizalowych 


nie jest Ж, Najpierw trzeba = 
is дыз rośliny, nim się przystąp! do pierw- 


szego zbioru. Potem dlugim nożem odcinać. 
twarde, klujące liście, polem za pomocą spe- 
= TA | 


FCE y na płantacji 


cjalnych maszyn oddzielać miazgę od włókna, 
wreszcie suszyć, bielić, czyścić į czesać, 1 na 
koniec pakować w bele i odstawiać na okręty 
do Lourenço Marques. 


Tłumy czarnych robotników uwljają się na 
plantacji. Biały „massa”*) w korkowym hełmie 
z potężnym batem w ręku i czujnym krwiożer- 
czym bull-terrierem u nogi pilnuje porządku. 
Murzyni zatrudnieni przy sizalu zarabiają mniej 
więcej jedną dziesiątą tego, co robotnik w Eu- 
ropie. Nie mają prawa zawierać umów z praco- 
dawcą i pozbawieni są jakiejkolwiek możności 
bronienia swych krzywd. Wszelkie objawy 
niezadowolenia i buntu, próby jakiejś zbioro- 
wej akcji czy strajku lłmmicne są w sposób 
bezwzględny. Do dziś wypuszcza się na nie- 
alamych rahntników gromadę specjalnie tre- 
sowanych psów, które kawałami wyszarpują 
czarne ciała nieszczęśliwych Zachwalane de- 
makratyczne metody angielskie mają tu żywe 
zastosowanie. 


Kompania eksploatacyjna buduje drogi, ko- 
lejki, mosty, osusza bagna — wszystko dla 
złotodajnego sizalu. Byle więcej, byłe prędzej! 
Zwierząt pociągowych ani jucznych w Mozam- 
biku nie ma, ukąszenie żółto-burej muchy tse- 
tse zabija najtęższego konia, Wszystkie trans- 
porty odbywają się na karkach Murzynów. 
Za śmiesznie niskim wynagrodzeniem noszą 
статі cierpliwie ogromne toboły, paki fub bia- 
łego masse w lektyce. Dziesiątkują ich choroby, 
niszczy lwarda praca. Mimo to, Murzyni są po- 
godni, szybko zapominają doznanych krzywd, 
najmniejszy drobiazg umie ich pobudzić da ży- 
wej wesołości. Lubią Smlaé się i śpiewać wła- 
sme, na poczekaniu układane piosenki, jakby 
sama natura obdarzyła ich tym beztroskim 
usposabieniem, by wyrównać jakoś i wynagro- 
dzić ich twardy las. Zdarzy się że Murzyn za 
jakieś przewinienie otrzyma od swego białego 
pana potęzny raz, a już po niedługim czasie 
podśpiewuje sobie wesoło własną melodię 
i wlasne słowa: 

Ależ dılê massa byl zagniewany 

ho, ho, 

kto by się apadziewał, że tak mocno uderzy, 

jeszcze mnie teraz boli ucho, 

ala mój przyjaciel dostał jeszcze mocniej, 

ho, ho. 

Będzie tak śpiewa! do wieczora. Duże, naiwna 
фгеско afrykańskiej ziemi, do której biały 
człowiek przyniósł tylko bat i wyzysk. 

) Kompania — Com iowarzystwo handlowe. 
Kompanie, spełniły 1 spełniają do dri główną rog 

panuje w koloniach. 


gospodarczym 
Towsrayiten Indyjskie (Indian Company} opencwala 
w awolm ce cale Indie. 


» Magellan — wł. „ (aen), 
oplyngl Ocean 
CE IO Шы 
szczęśliwie pierwszej podróży naokoło świata. 

эу Pedro Alvarez Cabral (1488152), odkrywca Rra- 
Wi (1546). 


4) Luzytania — w starożytności prowincja rzymska 
(dzisiejsza Portugalia), 


Camoena — Luiz de Camoes (154-88), poeta por- 
КЕ — зетот т 1 eposie pt. Lair 


9 Маша — . — SE REZ) używane 


к= 


Ta młoda robotnica jest jeszcze wcieleniem zdrowia 1 dobrego humoru. Wkrótce zniszcy ją I paziarzy 
elężka, śle wynagmidzana praca na plantacji. 


Pomiędzy. trzecim 1 czwartym rokiem po zasadzenhi odbywa się pierwszy xbiér Mel. 


Wyłuskane włókna rozkłada się na słońcu, hy zbielały 
i wyschły. Przy korzystnych warunkach atmnaierycznych 
trwa to tylko 12 godzin. 


Wielu murzynów zapada na śpiączkę. To 
okropna plaga, której ofiarą padają nieraz 
całe wsie 1 osady. Nie zwalcza jej nikt, bo 
i poco? Murzynów jest tak dużo... 


Chory na śpiączkę murzyn, zmienia się zu- 
pełnie. Traci swoją wrodzaną wesołość i ży- 
wość, ogarnia go senność, głęboka apatia, nie- 
chęć da życia, Już z tej niechęci 1 berruchu 
nic go nie wyrwie, nawet głód.. W odleżyłości 
kilku kilometrów znajduje się misja Tam do- 
stałby jeść, ale poco? Nie chce mn się iść, 
nic mu się nie chce, choć głód dakncza. Tru- 
dno. Murzyn siada na progu swej lepisnki. 
rękami podejmuje ciężką głowę i стека ma 
śmierć. Nie pójdzie już wiącej do plantacji, 
biały massa nie będrie go już bił, psy — ach, 
te okrutne psy, nawet gdyby teraz tu biegły — 
on już nie będzie uciekał... 

A gdy ostatni dach nleci z murzyna, prego- 
wate hiemy i mrówki ogryrą jego ciało da koś- 
cl. Włady będzie można zobaczyć, ёа jego 
szkielet jest taki sam jak szkielet każdego czło- 
wieka. 


Na miejsce zmarłego murzyna przyjdą nowi 
ni. Przyjdą z сіе czarnego lądu, z nad 
Limpopo, х вай Sabi, aż hen z nad jeriora 
Nyassa 1 znów na nagie płacy spadnie bat hia- 
Леда massa z kompanii. 

Jerry Sladkowski 
FOTO SAP 
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„W kwietnia śpi tylka lentwy sluga — w ma- 


ju śpi nawet gospodarz — a w czerwcu śpi 
kto tyw” — powiada wyspiarskie (kanaryjskiej 
przysłowia. 

Kiedy z mgły porannej, na trójkącie gór, => 
стеу się rysować kontury ulic, а potem barwne 
plamy coraz adecydowan‘e) formowały mis- 
sto — białe Las Palmas z czarnymi świątynia- 
mi — na spotkanie okrętu odbił od brzegu m 
łodzi, kiry otoczył nas wieńcem, zasypując 
eneigicznym staccato mowy hiszpańskiej. 

Smukli, opaleoi chłopcy skaczą do wody za 
riuconą x okrętu monełą, by wyprysnąć za 
chwilą z morza ж pieniądzem w zębach To 
nasi starry znajomi z Conrada, Stevensona, 
Londona, а n Ławreniewa w „Upadku repobliki 
Пн" — dwaj bohaterzy tej książki zarabiają 
na życie w taki wlaśnie sposób. Pamiętacie? — 
wyrażnją się bardzo krytycznie o „cudzoziem- 
cach, „wyrzncających pieniądze do wody”. 
Tutaj — u brzegów Gran Canarii — chłopak 
jak strzała wypryskuje w górę, pokazuje wy- 
Jowiong monetę i zamienia k ia słów z towa- 


rzyszami. Bardzobym chciał rozumieć, co ові 
do siebie mówią. 

Uwagę zaczyna abserwować inne widowisko: 
— podnosi się chór — wspaniały koncert kil- 
kuset kanarków. Padpłynęły do okrętu lodzie 
z klatkami. 

To było tak wspaniała, ża aż zacząłem poy 
wątpiewać w szczerość kanaików. Czegoż one 
tak zie cieszą] — z przyjazdu nabywców? 

Tymcansem pasażerowia okrętu rzeczywiście 
masowo kupują trzcinowe palace z ruchliwymi, 
zielonymi, razśpiewanymi złarenkami. 

Klatki па dingich tykach wędrują z chybotli- 
wych łodzi na poklad parowca. 

І nagle ptaki przestały śpiewać. Prawdopo- 
dobnie z tęsknoty za sprzedawcami, którzy 
właśnie odjechali. Ani rozśmieszanie kanarków 
przy pomocy peztykania palcami, ani pre- 
caotliwe „Macccinżśś” — nic nia skutkowało. 
Kupiony piak milczal, jak cegła. Koncert mógł- 
by się powtórzyć, ale tylko wtedy, gdybyżmy 
ptaki wypuścili na wolność, a do klatek zam- 
knęli sprzedawców. Każdy z nich potrafi naia- 
dować żplew kanarka, gdy położy na język od- 
powiednio wydrążoną łup'nę orzecha 

Las Palmas jest jasne I wesołe. 

Do pogodnego oblicza missta przyczynia się 
w dużym stopniu law. sty! kanaryjaki. Wszyst- 


Ke domy, najwyżej dwupiętrowe, utrrymene ва 
w jasnożółtym | jasnozielonym kolorze. W 
każdym aknie ciemnozielone, lub czerwone 
żaluzje. Frontony domów upiększone palichro- 
mig. Bardzo często dekoracyjnym urupełnien'em 
bodynkm jest kołumaada palm, układających 
wachlarza Hści na płaskich dachach Las Pal- 
mes jest przesiąknięte słońcem. Ulicami toczy 
siq wehikuł z bajek Andersena — śmiesma 
dwnkolawa dorotka z bardzo uroczystym bal- 
dechimem 

Utmiechnijmy się do błyskającego między 
domami oceanu i eV w cień jedynej ezar- 
nej bryły — do katedry. Zbudowana została 
w piętnastym wieku. W roku 1781 zniszczył 
ја pożar i odigd zaczyna się anegdota. 
Hiszpanie wprawdzie odbudowali katedrę. 
ale jej nie wykończył, zby nie składać Waty- 
kanowj podatku, który się placi od każdej 
wykończonej świątyni 

Wnętrze kaledry jest tak clemne, że nawet 
Złocone drzwi — arcydzieło mistrza Benve- 
nata Celliniego — sq jak zgaszone 1 pokryte 
grabą warstwą mroku. 

Pochylamy sig nad mapą Canarii: Las Pal- 
mas — Santa Brigida — Monte Atalaya — Tel- 
de — Las Palmas — Terror: — Arucza — Las 


Przewodnik — twarz łakomego ptaka. Por- 
tugalczyk. Języków obcych nauczył ale w obo. 
zie podczas wojny. Zawód swój traktuje 2 ze 
milowaniem i lekką ironią. 

Droga plącze się wśród winnic j plantacji 
bananów — wreszcie wychyla ku zastygłym 
masom lawy wulkanicznej, porosłej tu i ówdzie 
kaktusami wielkości człowieka. W miejscach, 
gdzie musiano w lawie wyrąbywać drogą — 
widzimy w przekrojach pokłady lawy — sta- 
re, starsze, najstarsze — niepisana, akamieniała 
historia życia i śmierci na wyspie Gren Canarla. 


W pobliżu Atalaya — wysoko ponad drogą 
— dziury, powyrywane w kamieniu, wzere- 
gowane prawie symetrycznie wszerz 1 wzdłuż 
akały. Z daleka — złudzenie plastra miodu. 

— Ca to jest? 

— Te dziury? Właśnie tam jedziemy. To 
wioska Atalaya W tych jaskiniach mieszka- 
ja haze. 

Po kilku minutach wspinaczki jesteśmy na 
miejscu. Tusia jnskininwi — kilkaset metrów 
od asfałtowej szosy, po której mkną samo- 
chody. Dlaczego tu mieszkają?.. O kilka sta- 
jaś w dole widać piękne mała domki, zbudo- 
wane z cemenm i lawy, otoczona zielenią... 

— Domki? Owszem, ładne, ala w jaskini wy- 
godniej. Kamień podcźaa upała chłodzi, a pod- 
czas timna szybko cię ogrzewa Tak mieszkał 
zresztą ich ojcowie, dziadowie, tak jest dobrze.. 

W okolicach Terraru spotkaliśmy pogrzeb 
dziewczynki Biało pomaloweną trum'enką nis- 
#1 mali chłopcy. Za pogrzebem szlo kilku mei- 
czyzn. Ani jednej kobiety. Na wyspie jest zwy- 
сзај, że malka nie idzie za pogrzebem dziecka, 
gdyż nia cher w kierunku cmentarza „wyde- 
ptywać drogi” dla innych członków swej ro- 
dziny. Udzia) kobiety w pogrzebie jest nie- 
taktem w stosunku do rodrny zmarłego. Ko- 
hiety pozostają w doum żałołry, aby pocieszać 
matkę, czy wdowę. 

Między palmami 1 drzewami mimozy thik? 
sig żałosny śpiew. 

Deszcz pada tetaj raz, najwyżej dwa razy 
ва rak. Dlatego właśnie zmoklitmy do „suchej 
nitki”. Z nieba chluxnął wodospad z loakotem, 
godnym Niagary. Trzeba było ale schronić do 
przydrożnej „wenty”. Ta właśnie odciągnąłem 
na bak przewodnika f po kilku minutach wstę- 
pu, przystąpiłem do ataku. 

— Niech mi pan powie, ale prawdę_ Czy tu 
na wyspie są kanarkił Bo przecież przejecha- 
tímy ładny szmal drogi i nigdzie nie widzia- 
bem.. 

— Naturainie, senor, bardzo dnia kanarków 
jest na wyspie.. 

Popil х kieliszka i rcześmial się. 

— Due kanarków jest na wyspie. Dużo 
ich się tu sprzedaje Sprowadzane эд т daleka 
— o, a daleka_ Przed wojną to nawet 2 Włoch 
i z Austrii W Niemczech także kwitnął „prze- 
mysł* kanarkowy.. O. tak, senor — ta wyspa 
nazywa ай; kanaryjską. Nin możemy jej wsty- 
du robić_. 

Popatrzyliśmy na siebie те zrozumieniem. 
Połubiłem łobuza. 


Rysunki І. WITZA 
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W tych dniach mija 6 lat od śmierc: 
Emila Zegadłowicza, jednego z naj- 
większych pisarzy w literaturze dwu- 
dziestolecia 1918—1939, a w każdym 
razie jednego z tych, których twór- 
czość wywoływała w mieszczańskich 
środowiskach stosunkowo największe 
dyskusje. 

Nie jest naszą rzeczą ani naszą inten- 
cją w tej chwili wydanie sądu o twór- 
czości pisarza. — Tymbardziej, ze więk- 
szosé ludzi czytających w Polsce ma 
jeszcze do dziś dnia w pamięci wspom- 
nienia awantur, a często burz w szklan- 
ce wody, związanych bezpośrednio 
z nazwiskiem Zegadłowicz. 

Nawet gdybyśmy próbowali spojrzeć 
na spuściznę Zegadłowicza sub specie 
aeternitatis, nawet gdybyśmy byli zdol- 
ni wyobrazić sobie, jak ustosunkuje się 
do tego pisarza rzesza czytelnicza, 
a raczej rzesza krytyków w roku daj- 
my na to 2147 (Brantome, Rabelais) — 
to i tak — przy naszej mentalności — 
spojrzeć niełatwo... 

Poeta, dramaturg, powieściopisarz, 
w ostatnich latach życia nie stroniący 
od spraw społecznych — Zegadłowicz 
był jednym z najpłodniejszych arty- 
stów na przestrzeni naszej drugiej nie- 
podległości. Mimo to nie zajął na kar- 
tach współczesnych podręczników hi- 
storii literatury należnego mu miejsca. 
Osądów tak różnorodnych i wielora- 
kich, jak o twórczości Zegadłowicza, 
osądów tak sprzecznych i krańcowych, 
krytyka nasza nie zna. 

I tak — w 1923 roku Zegadłowicz do- 
staje się za misterium balladowe p. t. 
„Noc św. Jana Ewangelisty” na indeks 
kościelny. W tym samym bodajże roku 
Broniewski pisze w „Wiadomościach 
Literackich” o proletariackiej poezji 
Zegadłowicza (sich. W rok potem za- 
chłystuje się Zegadłowiczem ultrakato- 
licki Karol Hubert Rostworowski, — 
W 1926 roku Boy nazywa Zegadłowi- 
cza „mateczką Kozłowską w portkach”, 
co zresztą wcale nie przeszkadza tym 
dwóm koryfeuszom porozumieć się, aż 
samotnikowi beskidzkiemu wyrywają 
się słowa: 

„Żyję pod szumnym lasem, a ty 
(w gwarnym mieście, 
Tobie śpiewa ulica, mnie skrzypiąca 


[ѕасћа. 

Pragnę, byś miłowanej rzekł kiedyś 
[niewiescie, 

Ze w cieniu gór jest serce, które ciebie 
fkocha”. 


Lata 1926—1929 są latami szczytu 
sławy pisarza w środowisku miesz- 
czańskim. Nie pomagają tu ostrzegaw- 
cze głosy, jak K. W. Zawodzińskiego 
„Geniusz czy potęga reklamy”, Zega- 
dłowicz z indeksu — (pamiętajmy, że 
była ich dwu na indeksie kościoła: 
Żeromski i on) — drukuje w księgarni 
św. Wojciecha. 

— Ten okres jest zresztą okresem 
triumfów Zegadłowicza na scenach 
polskich, wystawiających „Betsabę”, 
„Alceste“, „Nawiedzonyci „Lampkę 
Oliwną”, „Głaz Graniczny”. 

W chwili kiedy nawet wrogowie — 
może dla świętego spokoju — przyzna- 
ją Zegadlowiczowi coś niecoś z talen- 
tu, ten „świętoszkowaty”, „katolicki“ 
pisarz okazuje się nagle diabłem przy- 
branym w komżę. Pisze paskudny (dla 
jednych), fenomenalny i odważny (dla 
innych) list pad adresem kościoła, list, 
którego bluźnierstwo posuwa się aż da 


NA SZÓSTĄ 
ROCZNICĘ ŚMIERCI 


EMILA ZEGADŁOWICZA 


nazwania Polski „klechistanem*. Sie- 
bie samego zaś autor podpisuje imie- 
niem „Emilencja 
Tu następują w polskich czasopi- 
smach dwa czy trzy lata względnego 
spokoju. Zegadłowicza jakby niema. — 
Pisze w tym okresie swoje najdosko- 
nalsze, niestety dotąd szerszemu ogó- 
łowi nieznane wiersze. Powstaje w tym 
okresie „Podkowa na progu“ — wyda- 
na drukiem... aż we Florencji, ukazują 
się „Budziejowickie Łąki” po czesku 
(ich polski oryginał nie ujrzał nigdy 
światła dziennego), powstaje tom p. t. 
„Nad brzegami Zodiaku“, powstają 
w końcu „Podsłuchy“, o których belfro- 
wie gimnazjalni będą kiedyś mówili 
sztubakom. 

Spokojny to, skupiony, imponujący 
okres twórczości Zegadłowicza — te 
lata 1930—1934. 

Тест oto znowu lata 1934—1935 — 
afera „Zmór”, książki, która przeszła 
przez sądy i wywołała mordobicia mię- 
dzy zwolennikami i przeciwnikami, 
książki, która wzbudziła w polskich 
sferach czytelniczych niebywałą sen- 
sację. 

Wiece protestacyjne, demonstracyjne 
posiedzenia rad miejskich, zebrania in- 
teligencji i sodalicji mariańskich, potę- 
pienia oficjalne i konfiskaty. 

Odpowiedzią — jedyną bodajże — 
w tym całym okresie mieszczańskich 
gwizdów i pomstowań na mieszczań- 
skiego pisarza stają się słynne Zega- 


Dom poety w Gotzeniu wg. obrazu Mrozińskiega 


dłowicza „Słowa bez przydziału”, a po- 
tem już jako konsekwencja, obecność 
na Lwowskim Zjeździe Pracowników 
Kultury i wspaniały, jak zawsze prze- 
sadzony, „głos w dyskusji nad kwestią 
żydowsk: toczącej się na łamach 
„Wiadomości Literackich". (Ten głos 
Zegadłowicza ma właśnie charaktery- 
styczny tytuł: „Poza dyskusją”). 

Następne dwa czy trzy lata, poprze- 
dzające bezpośrednio wybuch wojny, 
to są lata „Motorów”, o których nie 
można ani nie wolno mówić, ani my- 
§leé, jeśli się nie ma pojęcia o życiu 
pisarza w latach 1940-i, a więc u schył- 
ku życia tego wybitnego człowieka i ar- 
tysty. 

Ten właśnie schyłek życia był ja- 
snym, niedwuznacznym, skonkretyzo- 
wanym już ukoronowaniem twórczości, 
jak o tym świadczą wypowiedzi, które 
tu i ówdzie z rękopisów pośmiertnych 
ukazują się teraz na łamach gazet i cza- 
sopism. 


„Rząd Nowej Polski musi powstać na 
terenie Polski, nie śmie przychodzić od 
ludzi, którzy nie wiedzą a Polsce nic. 

Nie mogą się rozstrzygać przyszłe 
losy Polski i jej drogi dziejowej na te- 
renach emigracyjnych i na krajach sto- 
łów dyplomatycznych, własne swe in- 
teresy reprezentujących. 

Rząd Polski musi powstać na terenie 
etnograficznie polskim. 

Rząd rozumny i rozumiejący — nie 
ekskluzywny, nie mocarstwowy — lecz 
Rząd o poczuciu misji dziejowej, która 
wykłada się, jako zbliżenie ery stanów 
zjednoczonych Europy". 


Oto garść wypowiedzi pisarza z jego 
ostatnich, przedśmiertnych miesięcy. 

Nie znamy, niestety, twórczości Ze- 
gadłowicza z tych miesięcy, z całego 
zresztą okresu okupacji. Słyszy się nie- 
kiedy superlatywy na temat dramatu, 
jaki powstał w tym okresie, ale ani je- 
dno z wydawnictw nie pomyślało o dru- 
ku, ani jeden z teatrów nie pomyślał 
o wystawieniu. 

Spuścizna pisarza zamknięta jest 
gdzieś — jedni mówią, że w Sosnowcu, 
inni że w Krakowie — w czyimś biur- 
ku. Tak samo nie zabiera głosu Mini- 
sterstwo Kultury i Sztuki, którego Ze- 
gadłowicz był kiedyś dyrektorem de- 
partamentu, jakkolwiek wiceministrem 
jest dziś właśnie znakomity przyjaciel 
awanturnika z Gorzenia Górnego... 

Tak samo opuszczona i zapuszczona 
jest mogiła poety na cmentarzu w Ma- 
łobądzu pod Sosnowcem. — Maluczko, 
a zrówna się, ten nieopatrzony żadną 
tabliczką pagórek, z ziemią. 

Sic transit gloria mundi! Tym nie 
mniej zarówno spuścizną, jak i mogiłą 
poety powinno się zająć Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, jak również Związek 
Zawodowy Literatów Polskich. 

Pogrzeb Zegadłowicza w Sosnowcu 
w lutym 1941 roku był zresztą jedyną 
masową demonstracją patriotyczną Po- 
laków w Zagłębiu Dąbrowskim. — 
Przypomnieniem tej demonstracji tego 
śmiertelnego wezglowia, które — 
strach pomyśleć! — w owych czasach 
przykryte było czerwonym sztandarem 
— należy zakończyć uczczenie б-еј 
rocznicy śmierci Emila Zegadłowicza. 


A. Piwowarczyk 


UWAGA 


na Niemcu! 


Arok xa krokiem 
urzędnik Brytyjskiaj 


administracji 


dm z dn 1 kwiemia — przemysłu weglo- 
władzom niemiec- 


nieomal wszystki. i 
a rąk angielskich w niemieckie. Oficerowie 
kontroli brytyjskiej mają odtąd tylko głos do- 
radczy. Dotyczy to takża życia gospodarczego, 
‘kidre 2 wyjątkiem produkcji węgla, jest obec- 
nia całkowicie w zarządzie władz niemieckich. 
wiz rE okupacyjna zame- 
rza powołać do ja inspektorat gospodarczy 
dla strety SSR) który będzie miał 25 
zadanie „pilnować, aby przemysł niemiecki nie 
przemienił się znowu w wojenny i żeby kapitał 
brytyjako-amerykańaki, który zosiaje inwe- 
stowany w gospodarkę niemiecką nie został 
rortrwoniony na niepotrzebny impart”. 

Tak więc krok za krokiem oddają Anglosasi 
etepami życie gospodarcza w całkowite wla- 
danie Niemców. Rzecz jasna, że różna „inspek- 
toraty” będą miały — jak to jut raz wykazała 
praktyka po klęsce Niemiec w r. 1918 — zna- 
czenie raczej platoniczne i w ten sposób wy- 
konywana kontrola stanie ele zupełnie ihne 
ryczna, nie datrze bowiem do zamaskowanych 
knźnic niemieckiego przemysłu zhrojeniowega. 


Prawdziwy demokrata... 

В. Gauleiter Ti dr Artur Dinter, któ- 
ema Hitler osobiście wręczył legitymację 
partii naradowo-socjalistycznej z kolejnym au- 
merem 5, przebywa ahecnie na wolności w stre- 
fie francuskiej, gdzie podaje się za „ofiarę la- 
exyzem” i popisuje «іє w prasie jako „pzaw- 
dziwy demokrata”. Tolerancja władz okupa- 
cyjnych idzie tak daleko, że Dinter propagnje 
rupełnie otwarcie likwidację Żydów w Niem- 


PŁ „A prze- 
(оне Sinde wider das Bluf), 
aciekającego poprostu zoologiezną nienawiścią 
do Żydów. 


Niemiecki karykaturzysta T. T. IMM, jeden 2 zn- 


z hitleryzmem, aż do chwili, gdy przez režim 
— zbirów zostało zamknięte, przebywa 

w Sztokholmie, gdzie nadal chłoszcze 
Nase. świetnej satyry rysunkowej fałsz, oblude 
ł nikczemność norodu niemieckiego. 


jemy obok wspaniałe ryciny Heinego na 


m — W r. 1914 byłeś wierny 
słucholeń Noskega, 1933 byleś hlilerowcem, а teraz 
chen być demand. | ta nazywusz konse- 
rn HT 

„ — Naturalnie. Zawsze trzymałem zię зазайу, 
fa Zajsilniejsry ma юе”. 


cemrzuwi, 1918 


stępnie brunatnych hard ‘hitlerowakich Ale 
stoją oni poza prawem, są dcigani i tępieni 
przez władze okupacyjne. 

Са jednak myśleć а tym, ża calkiem legal- 
nie, umani oficjalnie, istnieją w zachodnich 
Niemczech przyndziana w owczą akórę harce- 
rzyków „wilezki”, kt program i dzialal- 
ność w niczym nie odhiega od metod wyrha- 
wawczych Hitlerjngend? 

Wychodaąca w Berlinie dla mio- 
dzieży „Der Hariznnt" (Nr 28) podała notatkę. 
z której dowiadujemy sie, że w okiinikn skam- 
tów niemieckich „Germany Boy Scouts” z Il 
atopada 1946 zamieszczona zostały „przeplsy 

wewnętrzne o działaniu przywódcy — odpo- 
wiedzialność 1 autorytet", z których дааа 
terystyczniejsry cytat ma następujące bı 
nie w dosłownym tłumaczeniu: 


zewnętrznie jak 1 wewn je sxaconku 1 
stawy na baczność (Strammhelt), jetel 87 
піш w jakikolwiek sposób zawiedziesz, jeżali 


punktu- 

grupa mosi upodobnić się wre- 

śniej czy później do swego Fuhrere“. Postswa 

na baczność przed Fihrerem obowiązuje więc 

nadaj "wśród młodzieży niemieckiej, której pod 

skrzydlami anglosaskich anio- 

łów stróżów impannje «zczegółnie w dzisiej- 
<zych czasach tylko айа. 

W tym samym piśmie czyłamy, że „demakra- 
tyczne” harcerstwa niemieckia dzieli się na 
następujące jednostki organizacyjne: wilczkt 

abinge), stado (Rudel), zastęp (Stamm) 
i szczep Sippel. Na czele tych „Germany Boy 
Seouls” stoi Bundexfekimejsier (związkowy 
mistrz ролу). 

Tak oto stada wilków hitlerowskich mają 
zupełną swobodę działania w brytyjskiej 
i amerykańskiej strefie okupacyjnej i możność 
zaprawiania się w rzemiośle wojennym i wy- 
próbowania swej siły fizycznej narezie w igrzy- 

1 zawodach 


poprowadzić szlakiem zemsty і od- 
Fihrera... 

a 
Za krytykę hiilerowca da łopaty 

W. Hanowerza wydarzył się incydent, rzuca- 
jący jeskrawe światło na atmosferę moralną, 
pannjącą w zachodnich Niemczech. 

Odbył się lam w tych dniach koncert, którym 
dyrygował b. intendent Opery Miejskiej w т 
Hannowerm prof. Rudolf Krascelt. Następnego 
dnia na lamach „Hannovereche Presse” i 
„Harmoverzche Neuste Nachrichten” ukazala 


wetu ża 


W Kotburgu, w amerykańskiaj sireite okupacyjnej, 
h Consiabulary Squadron, urządzł zabawę dla 
niemieckich „włlczków”, х pośród Germany Boy 
Shouts, Sam hi: wojskowymi przewieziono 
młodzież niemiecką, żeby ale, broń Bote, nie 
męczyła — na boisko, gdzie odbyły się różne 
igrzyska sportowe m. lan. zawody konne, zapasy 
i wreszcie na zakończenie mecz piłki nażnet 
drużyny „Wólilinge” contra G. 1. (wym. DZI — Aj. 
Tak nazywają polecznie Amerykanie swoich 20. 
nierzy). Uczesinicy zabawy obdarowani zostali 
przez łołnierzy amerykańskich czekoladą 1 dy- 

cznmi 2 przydziałów wojskowych. 


się ostra, niemniej jednak rzeczowa krytyka 
dyrygenta, któremu przypomniana jednocze- 
sme, że od r. 1933 był czynnym czlonkiem par- 
01 hitlerowskiej. W odpowiedzi miejski wy- 
dział kułtury i nauki Hanower wydał ulotki, 
w których krytyka nazwann „niedowarzonym 
pęlakiem* į podano zarezem do wiadomości, 
że prof. Krassell na znak protestu w przyazio- 
ści nie da jui adnego koncertu w Hanowerze. 
Clon wszystkiego nastąpiło jednak w innej xa- 
pełnie formie: alo burmistrz minsta wydał na- 

młodego recenzenta na okres 
la do służby pracy z łopatą i kilatem. 

Bon- Den 
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NOWOŚCI TECHNIKI 


2 R 
Jadzi едіиді lac ane] zatwiei- 
а2Но mode! paltika do cięcia metali pod wodą. 
Uzyskuje się to przez spalanie benzyny I wodoru. 
Sztabę melalową grubości dziesięciu milimetrów 
palnik przecina z szybkością 300-400 milimetrów 
na sekundę. Palnik należy zapalić na powietrzu, 
poczym natychmiast zanurzyć do wody. 

FOTO. SIB 
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потік o tizech kołach, przeznaczony dla młodego małżeństwa. samochód daie 
się świetnie klerawać, ale јем — troche wywrotny... 


“Nowy liancuski samoci 


í З 2 

Podczas śwląt Bożego Narodzenia odbyło sig 

w Londynie około dwustu wykładów dla dzieci 

z dzłedriny optyki. Ola mały landyńczyk ogląda 

teleskop niemiecki, umożliwiający patrzenie przez 
mgłę... 


б 
Podobny samochodzik w wydaniu angielskim. Jednomiejscowy ale — czterokołowy. Ogiądać ge można 
na wystawie w Londynie. Przeznaczony jest pewnie dla rozwiedzłonych. 


hrs SSS БЕТ. р 
Waiiząśnięty tragediq „Tylanica”, Могу żalonął 
przed pierwszą wojną śwłałową na Allantyku, 
mi. Gaskin całe życie poświęcił па piace nad 
modelem niezawodnej lodzi ratunkowej. Nawy 
jego model składa się z dwu połówek przykiejo- 
nych jakby dnami do siebie. W środku są zapasy 
wody i żywności dla 75 ludzi, radio į baki z po- 
eien W dodni lej mi. Gaskin zamierza pree- 
być tease dłagości 1500 mil, Norze — model 

jego — pływa w wannie. 
Folo-SAP 
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74 
DOBRZE WYCHOWANA? 


Czy umiem odpowiednio se rochowot w domu, 
w towarzystwie, na ulicy” 

Karolina tubienske, anaes aktorka teatrow wor- 
orte Podje se "әйте re nauczycielki do- 
bryrh obyczojew Dorota metece desen po: 
rette się тосомун 
| włosnegź oe 


koruje, joe FF sie) mę cbse 
ме popeve humory otocsenio 


ee _- 


POLSKA-CZECHOSLO 


Co mówi Szymura o meczu? 


Znając różne oceny meczu Polska — Czecha- 
ałowacja z naszych pism codziennych, miast 
normalnego sprawozdania ograniczamy się do 
wypowiedzi naszega reprezentacyjnego bokse- 
1a wagi półciężkiej Franciszka Szymury. 

W czasie powrotnej jazdy do hotelu, gdzie 
przyjętym zwyczajem miał się odhyć bankiet 
па. cześć gości, Szymura podzielił się ze mną 
swymi spostrzeżeniami z odbytych walk. 

— Szkoda, — rozpoczął „popularny Етапи" 
— że nie uznawana w tym meczu remisów. 
Ogólny wynik naszego spotkania z Czechosło- 
wacją brzmiałby bezwzględnie korzyślniej dla 
Czechów i napewno adzwierciadiiłny faktycz- 
ny układ sił. Bo Czesi zostali pokrzywdzeni 

Do wygranej Bazarnika nie mam zastrzeżeń. 
W dniu tym Bazern:k dał ze ciebie wszystko 
1 walkę awają wygral. Niski cios reklamowany 


przez Zacharę, po zbadaniu przez lekarza oka- 
zał się zupełnie prawidłowym. Walkę swoją 
wygrał również zdaje się tylko dwoma punk- 
tami nasz mistrz słowiański Grzywacz. We- 
dług mego zdania w wadze piórkowej odpo. 
wiadałby więcej remis, gdyż walka Һуіа har 
dza chaotyczna (w drugiej i trzeciej rundzie) 
i zawodnicy operowali niedazwolanymi cio- 
ваш. Wyrażnie nie we formie byl dnia tego 
Sowiński. Griga to twardy bokser lecz nie 
bardza się kryje i silny celny cios napewno 
zrobilby na nim wrażenie. Ładną niespodziankę 
sprawił Olejnik, który zwierzył mi sie jeszcze 
przed meczem, że nie bardza się czuje па si- 
łach. Znając przeciwnika Olejnika — Kondelę, 
poradziłem naszemu  bokserowi rozpocząć 
z miejsca alak. Olejnik wywiązał się znako- 
micie, a trzy rundy przez niego staczone, były 
najlepszymi starclami tego meczu. Najtward- 


szym orzechem do rozgryzienia jest niewątpli- 
wie roztrzygnięcie walki pomiędzy Kalczyń- 
akim a Tormą. Zawodnik czeski wart był tej 
reklamy jaką mu zrobiły nasze pisma jeszcze 
przed przybyciem do Polski. Torma jest bokse- 
rem bardzo szybkim i lwatdym, ma wielkie 
wyuczucie dystansu i przede wszystkim nie- 
zwykle mocne ciosy z obu rąk. Czy „Kolka” 
swoją walkę wygrał ta problem. Raczej remis 
byłby odpowiednikiem przebiegu walki. W wa- 
dze ciężkiej Klimecki mimo wielkich zaległo- 
ści w Ireningach i zaprawie, pokazał, że po 
trafi stawić jeszcze czoła i reprezenlacyjnym 
bokserom. Pomimo, jak juz wspomniałem, bra- 
ku odpowiedniej zaprawy, dysponuje оп je- 
szcze bardzo silnym ciosem, który przy odpo- 
wiedniej szybkości może stać się niebezplecz- 
nym. Jednak czy wygrał walkę? Raczej nie 
gdyż atarcia były wyrównane. 
Вгүх 


FOTO -SAP 


Kostrzewa Eugenjuss, Sosnowiec, — Nie zamieścimy. Wyjątek z powieści 
nieznaczny. 


Nadolski Edmund, st. Sierżant W. >. — W zine 10) istotnie, popełniono 
aa samolotów przedwoj 


skorzystamy Pani dużo się jeszcze uczyć, 
. na ctr LJ E 
napewno pomyślne wyniki. 


e — — Wiersze znajdzie Pan w pismach literackich: пр. 


‘St Tur. — Nie skorzystamy. 


— — F ee На 
— Z wycinków nie skorzystamy. ,.Dowcipny małarz* — 


SPROSTOWANIE 
W montażu numeru 2 (8) z miesiąca stycznia br. 


— —ę— 
—— — utorem powyżzzego arty- 


. — 
„Wychodzi dwa razy w miesiacu 


Rotograwiua Drukarni św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. 443 K- 2793 


